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Środa.
Dnia i  Lutego.

, c h ó d  s ł o ń c a  o godz. 7 m in .  1 0 .  
SiÓD „ „ 5 „ 13.

■ o k o ś ć  wody na  W iśle stóp 4 cali 7

NYCH.
Do Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych , 

la to  praemium dla prenum oratoiów , dodane zostaną na 
k w a r t a ł  dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron­
nic, zacenę druku i papieru  po kop 25 za tom.

Obwieszczenia p rzy jm u je  R e d a k c ja  K ro n ik i za  o p la ta . 
Gd wiersza drobnym  d ru k iem  za  jed n o razo w e  um ieszczenie 
kop sr. 3, za n a stę p n e  p® k o p . s r. 2 !/-

Każdy prenum erator K roniki ma praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kw artał.

WSUSTKQ .DLA WSZYSTKICH.

C E N A  K R O N I K I :
W Warszawie: K w artalnie R sr. 1 kop. 35. (złp. 9).

„ Miesięcznic kop. 45, (złp. 3).
Num er pojedynczy kop. 5, (groszy 10).
Na Poczcie: w  K rólestwie kw artał. R sr. 2 kop. 25 (złp. 15 
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50 

„  ,, K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach)

— Z  Petersburga, 22 styczira  (3 lutego). —
U k a z  d o  r z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

Referentowi Ogólnego Z ebrania W arszaw skich  D ep ar­
tamentów Rządzącego S enatu  i Członkowi H ero ldy i 
Królestwa Polśkiego A ntoniem u Szateńskiem u, N a jm i-  
ł o ś c i w i b j  rozkazujemy być Członkiem  W arszaw skich 
D ep artam en tó w  Senatu, z posunięciem  go,^stosownie do 
art 102 Ustawy o służbie Cywilnej w K rólestw ie do 
rangi Rzeczywistego Radcy S tanu.

°  Na oryginale W łasn ą
J e g o  C e s a s k o - K k ó d e w s k i e j  M o ś c i  ręką  napisano: 

„A L E X A N D E R .”

J j Głośnem się już staje, że nader wa­
żny ustęp z liistoryi naszego narodu, tak 
tkliwie przemawiający do serca każdego P o­
laka chrześcianina, dotyczący oblężenia przez 
Szwedów Częstochowy i cudownej obrony, 
z którą nierozdzielnym węzłem połączone jest 
opromienione sław ą imię księdza Kordeckie­
go obecnie w formie poematu bohaterskiego 
opowiedziany został. Z prawdziwą przyjemno­
ścią mieliśmy sposobność słyszyć odczyty­
wany w gronie literackiem manuskrypt. Znać 
w nim wszędzie pióro utalentowane, fakta 
zaś wszystkie czerpane z history! z sumienną

opiewane są zgodnością; cały poemat obfi­
tuje w efektowe piękności, i obok religijnego 
namaszczenia godnie odpowiada wzniosłości 
przedmiotu. Względnością wiadomego już po­
niekąd autora upoważnieni nawet jesteśmy 
do przytoczenia szczytniejszych ustępów, lecz 
przyznać nam wypada, że w takim  razie p ra ­
wie całość wyczerpnąćbyśmy musieli. 0  ile 
nam wiadomo poemat ten ma być podany do 
druku z dołączeniem ozdobnych rycin. Niewa- 
chamy się na chwilę już dziś wróżyć mu zu­
pełne powodzenie, obok bowiem zalet pióra, 
zaleca go bogata treść materyi. Czytanym on 
będzie z uczuciem zadowolenia przez teraź­
niejszość; czytanym będzie przez późną poto­
mność, gdyż opiewane w nim fąkta duchem 
wiary w pomoc Bożą nacechowane nigdy nie 
zobojętnieją.... a ich urok oraz pamięć cudo­
wnej opielu Jasnogórskiej Patronki dla serc 
chrześciaiiskicli zawsze będzie drogą.

—  Doniesienie teatralne: Sześć przedsta­
wień w W ielkim tea trze  pani Ristori, w raz 
z towarzystwem dramatycznem Artystów W ło­
skich. Przedstawienia te składać będą dzieła 
następujące: Elizabetta, przez Giacometti; 
Angelo, p. V. Hugo; Bianca Marya Visconti, 
p. Giacometti; Medea, p. Legouve; Judita, p. 
Giacometti; M aria Stuart, p. Schiller. Pierw ­
sze przedstawienie w połowie miesiąca m arca 
r. b. Tylko do d. 19 lutego r. b. zamówienia 
na wszystkie sześć przedstawień do lóż i miejsc 
numerowanych, przyjmowane będą codziennie 
od godz. 9 do 12 w południe i od 2 z połu­
dnia, w kassie Wielkiego teatru.

B iuro  R e d ak c ji i K antor główny w litografii A . Eeeq et 
Comp. ulica Miodowa N r. 482.

— Od p. Romana Zmorskiego odebraliśmy 
następne eprotsowanie: W 35 numerze Kroni­
ki umieszczono wiadomość że pracuję obe­
cnie nad poematem, którego treścią ma być 
założenie Warszawy, to jest legenda o W ar- 
szu i Ewie, opowiedziana w duchu takim 
samym jak wydana już pieśń moja „Wieża 
Siedmiu Wodzów.” Wiadomość ta  o tyle jest 
prawdziwą, że istotnie zacząłem pracować 
nad dziełem, p. t. Założenie Warszawy. Rzecz 
jednak mojej powieści nie tylko nićma nic 
wspólnego z W arszem i Ewą, ale nawet dzie­
je  się w czasie kiedy imię Ewy niebyło je­
szcze znane nad brzegami Wisły. Co zaś do 
obrobienia, to dalekie od zamknięcia się 
w szczupłych ramach jak „Wieża,” wzrośnie 
do obszerności dość wielkiego tomu.

— Ósmy zeszyt Muzyki kościelnej i figu­
ralnej R. Zientarskiego, wyszedł z druku i 
zawiera: Pieśni o Najświętszej Pannie. Do po­
przedzającego zaś zeszytu 7go dołączoną jest 
treść całego dzieła, ile go już wyszło i wyj­
dzie, a którą podajemy tu w skróceniu: I. 
Rozmaitych pieśni nabożnych 91.—H. Supli- 
kacyi 3.—III. Litami 5. — IV. K oronka.—V. 
Różaniec.—VI. Godzinki.—VII. Mszy różnych 
10.—Przegrywki i pogrywki, oraz zakończe­
nie nabożeństwa porannego. — Sposób śpie­
wania Lekcyi, Prefaeyi i t. d. -  VHI. Wzór 
ośmiu tonów kościelnych. Nieszpory na Bo­
że Narodzenie, oraz dokładne opisanie nie- 
szpór, na uroczystości całego roku. Komple- 
ta, Antyfony.—IX. Jutrznia (Matutinum); Lau- 
des.— X. Hymnów liturgicznych 27.—XI. As-

MALARZ I GRAJEK
, (Dalszy ciąg patrz  Nr. 42.)

— Może pan rozmyślił sie , mówi n a ­
bywca?

— Muszę sprzedać! odpowiada Jakóbek 
z westchnieniem.

— Mówiłem ci że ta  zamyślona panna, to 
kochanka malarza... słyszałeś jak  westchnął? 
szepcze znowu nieznajomy i zostawia adres 
swój gospodyni kawiarni, z prośbą aby mu 
go odesłano do domu. Potem zwraca się je ­
szcze do młodego artysty i pyta się:

— Mogę się dowiedzieć jak  godność?
— Jakób Redliński.
— Bardzo mi przyjemnie... H ilary Kaczał- 

kiewicz... do widzenia...
Gdy zapoznanie to miało miejsce, wszedł 

do kawiarni Czajka ze skrzypcami, a usły­
szawszy nazwisko Jakóba, zaprezentow ał mu 
sig, prosząc ażeby ten poświęcił dla niego

jeden wieczór i zatrzymał, się do 12-stej, aż 
on grać przestanie, ho chciałby pomówić 
z nim o mieście rodzinnem.

Jakóbek kontent ż tego spotkania i popra­
wy interesów zgodził się chętnie, czując po­
trzebę pogawędzenia o mieście rodzinnem i 
zasiadł w kąciku zabrawszy się do czytauia 
gazety.

Dziewczyny z kawiarni obskoczyły Filipka 
do koła, wołając ażeby prędko zaczynał, i 
uazywając go ptakiem drapieżnym (Czajka). 
Filipek uśmiechnął się do każdej z kolei i 
pociągnął smyczkiem po stronach.

Uciszyło się w kawiarni. Jakóbek położył 
gazetę, zaczął się roskoszować grą ziomka, 
gótówby był oddać połowę pieniędzy z rado­
ści że człowiek młody, z tegoż samego co 
on m iasta jest tak  biegłym artystą. Potem 
pomyślał sobie:—może on je s t w takiem  po­
łożeniu w jakiem  ja byłem przed chwilą, i 
położył rubla na nutach, gdy dziewczyna za­
częła zbierać na muzykę.

W czasie przestanku zbliżył się do Filipka 
jakiś podochocony jegomość, i zapytał go:

— Jak  się nazywasz mały.

Poufałość ta  ’wzburzyła Jakóba, ale Filip 
odpowiedział z uśmiechem.

— Jastrząb panie!
— To pocieszne!... Napijesz się ponczu?
— Dziękuję panu!
— Może wina?
— Niemogę się przyzwyczajać do tak dro­

gich trunków.
— To zagraj mi kozaka, dostaniesz na 

nuty.
F ilipek uciął kozaka od ucha i powtórzył 

go trzy razy na żądanie, a jegomość podo­
chocony rzucił inu papierek trzy rublowy, 
który on złapał w powietrzu.

Widząc takie uniżenie Czajki, Redliński 
m iał zamiar wyjść i niezabierać z nim sto­
sunków bliższych, ale chęć dowiedzenia się 
czegoś o swoich przemogła żal do grajka i 
został.

Po północy wyszli razem. Jakóbek zapro­
sił na kolacyą do Franęois, dawnego znajo­
mego.

Przy kolacyi nastąpiły  zwierzenia się wza­
jemne, gawędka o mieście rodzinnem, o za­
miarach na przyszłość i t. d.



persyi 3. — XII. Processyi, responsoryi i t. d. 
z górą 35.—XIIL Officium defunctorum it. d.

Całe dzieło składać będą trzy oddzielne 
książki: pierwsze zawiera to wszystko, co się 
używa z organem, i służy dla organistów i 
miłośników muzyki kościelnej; druga mieści 
w sobie całkowity tekst słowny z wyrażeniem 
głównej melodyi, szczególniej zaś służy dla 
użytku księży; trzecią książkę stanowić bę­
dzie szkoła dla organistów, teoretyczno-pra­
ktyczna z trzech oddziałów złożona.

P rzedpłata na całe dzieło jednorazowie 
złożona wynosi rs. 12; każdy zaś zeszyt 
sprzedaje się po kop. 75, Prenumerować mo­
żna w Jeneralnym  Konsystorzu Archidyece- 
zyi W arszaw skiej; w znaczniejszych księgar­
niach i składach nut muzyczuych, tudzież 
w mieszkaniu autora w W arszawie przy uli­
cy Zakroczymskiej pod Nr. 1859.

— W tych dniach jeden z obywateli gub. 
Augustowskiej, wyjechał do Płocka dla bliż­
szego obeznania się z czynnościami Domu Zle­
ceń Rolników Płockich, i połączenia się z nim 
lub utworzenia nowego Domu Komisowego, 
stosownie do uznania i życzeń obywateli 
mieszkających w powiatach położonych nad 
Niemnem.

— Znana czytelnia Filihlinga, dająca jak 
wiadomo swym abonentom książki bez zasta­
wu, gotuje na post niespodziankę tego ro ­
dzaju, że kto opłaci kwartalnie abonament 
wynoszący złp. 12, otrzyma, zaraz za takąż 
summę, jako premium Lirenkę, i inne utwory 
Lenartowicza oraz W iesława Brodzińskiego.

— Wiadomość o spółczesnej literaturze 
Czeskiej, podana przez p. Jana  Papłońskie- 
go, do Gazety Warszawskiej, przełożona na 
niemiecki, znajduje się w tygodniku lipskim: 
„M agasin ftis die L iteratur des Auslandes,” 
Nr. 7 z dnia 15 lutego r. b.

— Dziś odbędzie się w Krakowie, bal dzie­
cinny popisowy, wspólnie z balem starszych, 
w części na korzyść ochronki płci żeńskiej, 
pod przewodnictwem nauczyciela tańców (Kon­
stantego Lobojki) w sali redutowej.—Pani 
marszałkowa Jaroszyńska przed kilku dnia­
mi, dawała w Paryżu świetny bal dziecinny, 
z którego wszakże nie były wyłączone dzie­
ci noszące wąsy i krynoliny.

—  W  Gubernii Wileńskiej w pierwszej 
połowie stycznia r. b. było pożarów' 8, stra­
ty  poniesiono na 3,264 rs. Znaczniejszy po­
żar zdarzył się w powiecie Wilejskim, w m a­
jątku Luczaju, lir. Mostowskiego, w którym

Redliński długo wstrzymywał się, aż na- 
koniec rzekł:

— W iesz Filipie! będąc na twojem miejscu 
postarałbym  się o jakie lekcye prywatne, ale 
nigdy nie chciałbym grać w kawiarni. W y­
stawiać się na takie poniżenie jakie ciebie 
dzisiaj spotkało i jeszcze łapać  pieniądze 
w powietrzu, to jakoś nie przystało na a r ­
tystę, to po kuglarsku.

— Są dwa przysłowia odpowiedział Filip: 
„głupi daje, mądry bierze—i „bierz Michale 
co Bóg daje.”

— Tak, co Bóg daje, ale nieto co rzucają 
w takijsposób.

— Gdybym przebierał w środkach, nie- 
osiągnąłbym celu, a cel mój jest: jechać do 
Paryża zebrawszy na drogę pieniędzy. Z ara­
biam jak mogę, bo przyzwyczaiłem się do te­
go jeszcze wtedy, gdy za życia matki cho­
dziłem po jarmarkach z ojcem. W tedy łap a ­
łem dziesiątki, dzisiaj ruble. Artysta, niechaj 
łapie byle miał co łapać.

—  Czas już do domu powrócić, odpowie­
dział mu Jakób, ale czując jak się różnią od

pastwą płomieni s ta ł się dom mieszkalny, 
ze znalezionemi na zgliszczu szczątkami wło­
ścianina M ichała Szekoła, la t 80 wieku m a­
jącego. Nadto, w powiecie Święciańskim w za­
ścianku Żezdrełce, do majątku Szubiszek o- 
bywatela Wojnickiego należącym, w czasie 
pożaru zgorzała żona dzierżawcy Antonina 
Podlecka, la t 40, z ośmioletnim synem N ar­
cyzem.

— Niedługo na scenie Wileńskiej będzie 
po raz pierwszy przedstawiona poema dra­
matyczna, w sześciu aktach z prologiem przez 
Antoniego Edwarda Odyńca, pod tytułem: 
„Barbara Radziwiłłówna" czyli początek pano- 
wania Zygmunta Augusta, (drukowane w W il­
nie 1858 r.)

— K sięgarski dziennik lipski „B órsenblatt" 
zamieścił uwiadomienie o nastąpić mającem 
otwarciu w miesiącu m arcu r. b. nowej księ­
garni w W arszawie przy ulicy Miodowej, p. 
Józefa Joachim a Okońskiego, który la t trzy­
naście pracował w zawodzie księgarskim  "u 
pp. Gustawa Leona Glucksberga, i R. Frie- 
dleina w W arszawie, W. B. Korna we W ro­
cławiu, Józefa Adama Zawadzkiego w Wilnie, 
B. M. Wolffa w Petersburgu. Dysponentem 
w nowej księgarni będzie p. J. J. Bechen z 
Kolonii, który dotąd pracował w księgarni p. 
G. L. Glucksberga.

—  W  Bobroidach, w obwodzie Żółkiewskim, 
w Galicyi powiła małżonka włościanina tam ­
tejszego, martwe dziecię o jednej ręce i o 
jednej nodze, a co szczególniejsza jeszcze 
bez płci wyraźnej.

— W  dobrach dziedzicznych Swiadoście, 
na Litwie, w pierwszej połowie miesiąca, sty­
cznia r. b. zeszła z tego świata w kwiecie 
wieku, Ludwika Morykouina, córka generała 
wojsk polskich lir. Ignacego i Ludwiki z Gór­
skich Leduchowskich.

— W W ilnie w teatrze pani Stoltz, przy­
była z Drezna, wykonała po raz pierwszy rze­
wną piosenkę p. Ludwika Nowickiego do słów 
Antoniego Sowy (Żeligowskiego). „Z wielkich 
mych bólów małe piosenki.”

— Czytamy w Gazecie Codziennej: pan 
Lasocki malarz zrobił dwa obrazy jeden do 
kościoła w Dobrzaiłowa za Eomżą, wyobra­
żający Matkę Boską Różańcową, a drugi do ko­
ścioła w Radoryżu, Matkę Boską z Dzieciąt­
kiem Jezus. W Żytomierzu ze składek 
postawią nowy ołtarz rzeźbiony w kościele 
0 0 .  Bernardynów i tą  pracą zajmie s ię je -

siebie w pojęciach, nie zbliżył się już nigdy 
do dawnego kolegi ze szkółki elementarnej.

Po powrocie do swojej stancyjki, Redliński 
ukląkł i zmówił pacierz, dziękując Bogu że 
znowu ma pieniądze na utrzymanie, a potem 
napisał jeszcze dwa listy, i w każden z nich 
włożył po 10 rubli. Jeden list zaadresował 
do ojca, drugi do siostry, na ręce Głuchow­
skich.

Nazajutrz kupił jeszcze pudełeczko do ro ­
bótek dla Matyldy za 40 złotych i dołączył 
prośbę o przyjęcie go, jako dowód wdzię­
czności ucznia dla nauczycielki. „W yrazy u- 
cznia i nauczycielki, były podkreślone.”

Potem  opowiedział pani Boruckiej że zno­
wu znajduje się w szczęśliwem położeniu, ale 
nigdy podobno, albo też nieprędko jeszcze 
spodziewa się mieć fundusz na wyjazd do 
Włoch.

— Wiesz pan co? odrzekła wdowa, pan 
Bóg i tak jest łaskaw na pana, sprobój pan 
wziąść na loteryą.

— Daremny wydatek, a zbytkowny! po­
wiedział Jakób.

—  Weźmy dziesiątą część losu do spół-

den z celujących artystów warszawskich 
w Krakowie otworzą tegoroczną wystaw 
obrazów d. 15 lutego.

— Dnia wczorajszego, o godzinie 7 wie­
czorem, odbył się obrzęd zaślubin, W. Bro­
nisław a Bronie, obywatela, z panną Zofia 
Podbielską, córką Mecenasa. Młodą p*arę po­
łączył ksiądz Olszewski, w kaplicy kościoła 
Ś-to Krzyzkiego, i stosowną miał do niej 
przemowę. Po ślubie państwo młodzi i licz­
ny orszak gości, udali się na obiad do hote­
lu Europejskiego.

— Karol książę Drucki Lubeeki były mar­
szałek szlachty powiatu Pińskiego, urodzony 
w roku 1777, um arł dnia 13 b. m. i r.

W IADO M OŚCI ZAGRANICZNE.
A U  S T R  Y A.

Wiedeń, 10 lutego. Sprawy zagraniczne, a 
raczej zamiejscowe zwróciły znów bardziej 
ku sobie baczność tutejszych dzienników, a 
może po części inne także powody oderwały je 
od zajmowania się sprawami domowemi. Z tych 
ostatnich zaprzestano już pisać o pracach 
organizacyjnych, o ustawach nowych, refor­
mach władz, jakkolwiek nie musi zbywać na 
m ateryałach, skoro zagraniczne dzienniki li­
czne zamieszczają artykuły i korespondeneye 
o rzeczach austryackich. Ostatnim razem po­
dane sprawozdanie komisyi długów państwa 
o stanie i obronie funduszów umorzenia, nie 
jest łatwo przystępne dla ogółu czytelników, 
a pod tym względem nie wiele go objaśniają 
dzienniki. O. U . Fost nie nazbyt pochlebnie 
przemawia o tern całem działaniu umorze­
nia, twierdząc, że skarb wtedy tylko może i 
powinien umarzać długi, kiedy się do tego 
obowiązał zaciągając pożyczkę, lub kiedy mu 
oszczędności pozwolą wykupywać część obli- 
gow swoich; wszystkie inne rodzaje umarza  
nia są fantasmagoryą.

—  Pogłoski krążące o zniesieniu rządu 
namiestniczego w Karyntyi spowodowały ta­
meczny wydział stanowy, izbę handlową w 
Celowcu i m agistrat tego m iasta do zanie­
sienia prośby do tronu o utrzymanie odrę­
bności prowincyonalnej. Hr. Lodron i bar. 
H erbert udali się w tym celu do Wiednia, i 
jak  donosi tyrolski Bote, otrzymali posłucha­
nie u J. C. M., który oświadczył im, że w tym 
"względzie nic jeszcze niepostanowiono, a w o- 
góle rzecz ta  ma być dopiero wzięta pod doj­
rzałą  rozwagę. (Karyntya ma 186 mil kwadr.

ki, to bardzo mały wydatek, (wtedy były je­
szcze dziesiątki części).

— Zgoda! kiedy to niewiele kosztuje.
Dzień był ładny, pani Borucka poszła po

bilet, a powracając z kantoru myślała sobie:
— Mam ładną dziewczynkę, k tóra  za trzy 

lata będzie mogła iść za mąż, ale ona nie­
ma posagu. Gdyby nam Bóg dał wygrać kil­
ka tysięcy do spółki z Redlińskim, przydały­
by się nam bardzo.

VI.
Przeszedł miesiąc, i drugi—i czwarty-i 

rok cały, pani Borucka trzym a ciągle bilet 
na loteryą z Jakóbkiem, ale nic wygrać nie- 
mogą. Filipek uzbierał już dwa tysiące, i pu­
ścił się do Paryża licząc na swoją szczęśli­
wą gwiazdę, a Redliński marzy tylko o Wło­
chach, rozmawia o nich z Borucką i patrząc 
na 15-sto letnią jej Bronisię wzdycha głębo­
ko, przypominając sobie Matyldę, wprawdzie 
starszą od niego, ależ tak piękną, tak  dobrą-

Wdowa słyszy westchnienia malarza, są­
dzi że one do córki jej należą i myśli sobie:
może Bóg da że się pobiorą!......

(D alszy ciąg nastąpi).



i 300,000 m ieszkańców, a  zatem  co do ob- 
szerności równa się Bukowinie, a mniej od 
niej jest ludną). (N ord ).

F  R A N  C Y A.
Dzienniki przynoszą depeszę p. Thouvene- 

la do posła w Londynie hr. Persigny, w k tó ­
rej zawiadamia go, iż gab inet angielski za- 
siagnąwszy rady  rządu  francuzkiego względem 
ogólnych podstaw , ja k ie  m u się najw łaści­
wsze być zdaw ały do za ła tw ien ia  spraw  pó ł­
wyspu włoskiego, u d a ł się jednocześnie w tym  
samym przedm iocie i do rządu  austryack ie- 
o-o. Co ten o sta tn i odpowiedział, niew iado­
m o ,  lecz depesza p. Tkouvenela mówi, że 
rząd francuzki przysta je  na zasadę n ie in te r­
wencji tem łatwiej, iż w oczach cesa rza  z a ­
sada ta  je s t prawdziwem  praw idłem  m iędzy- 
narodowem, i że uświęcenie jej było zaw sze 
najżywszem życzeniem cesarza i ciągłym  jego 
celem.

Co do drugiego punktu , to  je s t  ew akuacyi 
Ezymu i Lombardyi, ten  zależeć m usi od w a­
runków dogodności, a  k tó re  sam a A nglia j a ­
ko konieczne uznała. T rzeci pun k t tyczący 
się Wenecyi, na żadną nie na tra fia  w ;Tuille- 
ryach przeszkodę; rząd  francuzki jednak  
niewidzi powodu, czem uby niem iał w tym  
przedmiocie rozpocząć w yjątkowych negocya- 
cyi z Austryą. P unk t czwarty, ■ w edług k tó ­
rego król sardyński pow strzym a się  od zbroj­
nej interwencyi w środkowych W łoszech  aż 
do chwili, kiedy prowiucye te  należycie o 
zdanie zapytane, objawią takow e co do anne- 
ksyi, zdaje się m inistrow i francuzkiem u n a ­
leżeć do rzędu  tych kw estyi, w których nie 
sama tylko F rancya  je s t in teresow aną. P an  
Thouvenel oświadcza, że eesarz uczyniwszy 
wszystko co tylko był w stanie, aby usunąć 
przeszkody staw ające na drodze w ykonaniu 
traktatu  zurichskiego, nie może dzisiaj zobo­
wiązywać się stanowczo do urządzenia W łoch 
środkowych, zanim  się n ie  porozum ie z dwo­
rem austryackim , k tó ry  p relim inaria  i t r a k ta t  
pokoju w spólnie z nim podpisał. Jednocze­
śnie gabinet francuzki przypom ina, iż w ysoka 
przyzwoitość wymaga po nim, aby uspraw ie­
dliwił swoje położenie p rzed  dworam i ro sy j­
skim i pruskim . (Ind . Del.)

Krążą w P aryżu  pogłoski o n ieukontento- 
waniu rządu  francuzkiego z Piem ontu; n ie- 
mogą się bowiem te  dwa rządy  zgodzić co 
do donośności zobow iązań, przyjętych przez 
Piemont przed wojną. N astępujące objaśnie­
nia, może lepiej dadzą poznać stan  obecny 
stosunków między dwoma rządam i, i wpływ 
jaki ten stan wywiera na rozw inięcie się n o r­
malne losów środkowych W łoch.

Już od kilku dni lis ty  z M edyolanu, z T u­
rynu, z P aryża donoszą nam  o w ydanych 
rozkazach armii francuzkiej we W łoszech, 
u "'Sotow ości do m arszu  n a  pierw sze h a ­

sło. Rozkaz ten  w różnych m iejscach bar- 
<zo rożnie tłom aczono. N aprzód  sądzono że 
wojsko ma się udać ku  Mincio, potem  m ó­
wiono o ewakuacyi W łoch, potem  nareszcie 
o osadzeniu Toskanii, d la  zabezpieczenia się 

, oa wtargnięcia k ró la  ueapolitańskiego do 
państwa Kościelnego, gdyby w ' niem  wybu- 
cnio powstanie.

D\\a dzienniki angielsk ie Times i M orning  
irómcle ogłosiły wczoraj nowe w yłożenie 
po rozkazu, podług nich  m arsz ku  T oska- 

ir J in 111-6 s’§ ta k  obaw y n apadu  nea-
' L  a“ k leą °  l l a . M nrchje, ja k  raczej rząd  

■ lcuzki chce mieć losy T oskanii w swoim 
p i ,  w raz ie  gdyby rząd  piem oncki op ie ra ł 

„ j Przyłączeniu Sabaiulyi i N icei do F ra n -
t’ **

List który otrzym aliśm y dziś z F lo re n c ji,

tw ierdzi że przyłączenie W łoch środkow ych 
do P iem ontu  byłoby już w tej chwili sp e ł­
nionym  faktem , gdyby kw estya przy łącze­
nia do F rancy i Sabaudyi i Nicei, nie zo­
s ta ła  rap te m  podniesioną przez urzędow e 
francuzkie dzienniki.

P iem ont, k tó ry  sk łon iłby  się  do odstąp ie­
n ia  Sabaudyi, ale n ie  Nicei, i k tó ry  niemoże 
się dobrowolnie osłab iać na granicy zacho­
dniej, nim  będzie dosta teczn ie  p rzykry ty  od 
strony  A ustryi, N eapolu i państw a K oście l­
nego, w strzym ał się n a  drodze przyłączenia i 
pow ołał do Turynu pp. F a rin i i R icasoli, aby 
naradzić się z niem i co do dalszego postę­
powania. P ierw szy  p rzyby ł zaraz, p. R icasoli 
zaś w strzym any był we F lorencyi, n a  k ilka 
dni kłopotam i, ja k ie  przyczyniają i m u  know a­
n ia  p a r ty i reakcyjnej i m azzinistowskiej. N ie­
wierny do tąd  nic o postanow ieniach przyję­
tych przez nich i hr. Cavour. T a  nowa faza 
w spraw ie włoskiej sp raw iła  w rażenie w św ię­
cie politycznym  P ary ża  i Londynu. L a  Presse 
w artyku le  p .  P ey ra t, z rob iła  się organem  
usposobienia we F rancy i, przynajm niej pewnej 
części publiczności. W  Londynie Times p rze­
mówił, napadając n a  kw estya przyłączenia 
Sabaudyi z punk tu  zasady narodow ości.

D ziennik angielski nazyw a tę  zasadę po­
tw orną, bo podług niego, jeżeli dziś Sabau- 
dya chce zm ienić w ładcę, ju tro  każdy inny 
kraj, praw em  powinowactwa idei, może ze­
chcieć nadać sobie inną  dynastyą. Times 
sądzi, że gdyby tak ie  zasady  zostały  przy­
ję te, byłby zakłócony pokój Europy i po­
wiada, że dopóki do ta k ich  zasad  będą się 
powoływać, dopóty bezpożytecznie będzie"m ó­
wić o usta len iu  publicznego zaufan ia i o up ra­
wianiu przem ysłu, handlu  i rolnictw a.

(Ind . B e lg e )

W Ł O C H Y .
R zym , 7 lutego. Ojciec Święty ciągle je s t 

zadowolony z energ ii je n e ra ła  Goyon. R ząd  
papiezki p rzedaje ciągle obligacye ukonsoli- 
dowane i słychać że m a zam iar zaciągnąć 
pożyczkę zag ran iczn ą  50 milionów.

Turyn , 10 lutego. Słychać, że książę C ari- 
gnan m a otrzym ać najwyższe dowództwo nad 
siłam i m orskiem i. Były prezes lom bardzkiej 
k o m is ji skarbowej, C apellari della Colomba, 
m ianowany zosta ł naczelnikiem  w ydziału w mi- 
nisteryum  skarbu . Jen era ł F a n ti d o s ta ł fundusz 
dw anaście milionów n a  wojsko. P raw o gminówe 
m a być przejrzanem . S ardyńskie poselstwo w 
Toskanii zostało  zwinięte; dotychczasow y sp ra ­
wujący in teresa , m arg rab ia  Spinola, m iano ­
wany zos ta ł sek re tarzem  poselstw a w N ea­
polu. W yjazd kró lew ski do M edyolanu odło­
żony zo s ta ł do 17 - go b. m. K ról zabaw i w 
M edyolanie do końca karnaw ału .

Czytam y w Indipendente  tu ryńsk ie j z 8 lu ­
tego:

M ówią że n a  żądanie gen e ra ła  F an ti m ini­
s tra  wojny, otw orzono w m in isterstw ie wojny 
k red y t na 12 milionów liwrów, aby być go- 
towem i n a  wszelki p rzypadek. B aron  R icaso ­
li, niem ogąc udać się do Turynu, oświadczył 
ty lko że podpisze w szystk ie środki jak ie  
przedsięw eźm ie rząd  K róla, wspólnie z p. F a ­
rini.

M omento  donosi nam  że w ojska francuzkie 
m ają się zebrać  na lin ii M incio dla zab ez­
p ieczenia n iein terw encji, w raz ie  gdyby Rzym 
i Neapol chciały napaść na W łochy Ś rodko­
we. W ydano rozkazy w celu zaopatrzen ia  
obficie w żywność arm ią francuzką.

Dowiadujem y się z pewnego źród ła  że Au- 
s try a  zgrom adza w W enecyi 100,000 wojska.

Blizko W icenzy będzie założony obóz ob­
serwacyjny z 30,000 ludzi. (N o rd .)

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
P a ryż^  11 lutego. P odług nadeszłych  tu  

wiadom ości z M adrytu z dnia w czorajszego, 
M arokanie zb ierają  się za Tetuanem , podczas 
gdy H iszpanie przygotow ują się do dalszych 
operacyi.

P aryż, 12 lutego. Dzisiejszy M onitor zb ija  
tw ierdzenie Corriere mercantile jakoby fran - 
cuzka arm ia we W łoszech w ostatnim  półro­
czu s trąc iła  (5,000 ludzi skutkiem  febry i ty ­
fusu i że m a otrzym ać 15,000 ludzi wzmoc­
nienia. L iczba zm arłych  nieprzechodzi zwy­
czajnej cyfry. O tyfusie w cale nie m a 
w zm ianki w  buletynach szpitalnych. N icby 
dziwnego nie było gdyby chciano zapełnić 
b rak  pow stały  z przyczyny urlopow ania, a le  
nieuczyniono tego.

P od ług  nadeszłych wiadom ości z Rzym u 
z 10 t. m. G enera ł G-oyon w ogłoszeniu wy- 
danem  w yraził nadzieję że karnaw ał przejdzie 
spokojnie. Z ab ran ia  wszelkich politycznych 
okrzyków i zapow iada że każe rozpędzać 
zbiegow iska, jeżeli te  n a  pierw sze wezwanie 
nie rozejdą się.

L o n d yn , 13 lutego. D zisiejszy M orning-IIe- 
ra ld  donosi, że przyjaciele lorda D erby zbio­
r ą  się n a  m ityng w najbliższą środę, aby po­
stanow ić o swem zachow aniu się co do b u ­
dżetu. K siąże Oranji odjedzie dziś na obej­
rzen ie rękodzielniczych okręgów.

Triest, 11 lutego. Najnowsze wiadom ości 
z K onstantynopola są z 4 lutego. Od czasu 
odjazdu p. Thouvenel zasz ły  wielkie zm iany 
w stosunkach  dyplom atycznych. F rancuzk i 
pełnom ocnik  z n iektórem i posłam i niewiduje 
się wcale, podczas gdy ci są  w ciągłych sto ­
sunkach  z austryackim  posłem.

T uryn , 11 lutego. Z N eapolu donoszą z 8go 
t. m. że zajm ują się tam  formowaniem no­
wych batalionów  i że w A bruzzach ściągnię­
to  arm ią 15,000. Tw ierdzą że generał P ia -  
nelli o trzym ał rozkaz przy  zdarzonej okoli­
czności działać wspólnie z dowódzcą wojsk 
papiezkich. K ró l podobno bez sku tku  pro­
s ił k sięcia  C assaro, aby utw orzył nowy ga­
binet. S ądzą jednakow oż, że da się na kpń- 
cu książę nakłonić, i przypuszczają następu­
ją c ą  listę: K siąże C assaro , prezydent mini­
s te rs tw a i m in ister spraw  wewnętrznych; ksią­
żę Cam itini m in ister adm in istracji; bar. Ś ava- 
re se  m in iste r fin an só w ; kaw aler Bonnucci 
spraw iedliw ości; Spinelli, robót publicznych 
B orelli w ew nętrznych spraw . K ról rob ił wczo­
raj przeg ląd  wojsk, k tó re  są w pogotowiu do 
m arszu.

M adryt, 10 lutego. W czoraj generał O’D on­
nell w ykonał rekonesans na drodze do F ez , 
dwie mile za T etuan . G enerał Prim  w yko­
n a ł rekonesans w innym kierunku. Luduość 
przyjm ow ała arm ią zupełnie po przyjacielsku. 
Szczątki arm ii m arokańskiej zna jdu ją  się n a  
punkcie rozgałęzienia się dróg do F ez i T an - 
geru.

Werona, 10 lutego. W ioska Treviglio pod­
niesiona do stopnia m iasta. W  S ardyn ii m a 
nastąp ić reform a poczty, i  w sku tku  tego zn i­
żenie" opłaty pocztowej. R ozdzielona do tąd  
adm inistracya wojska W łoch Środkow ych, te ­
raz  złączoną zos ta ła  z zarządem  arm ii sa r-  
dyńskiej i urzędników odpow iednich powoła-* 
no do Turynu.

W enecya , 9 lutego. P rzedw czoraj um arł bi­
skup W icenzy. (N o rd , In d . Belge.)
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Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Londyn, 10 lutego. Wełna. H a odbytej w Liverpool!!
licytacyi od 25 stycznia do 3 lutego, wystawiono na  sprze­
daż 30,423 bali w ełny z różnych miejsc przybyłej, k tó ra  
w %  częściach zabraną zosta ła  przez miejscowych fabry-

Ceny na ostatnim targu od dnia 3 do 10 lutego 
w m. Piotrkowie były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 4 kop. 57; żyta rs. 2 k. 77; 
jęczm ienia rs. 2 kop. 32; grochu rs. 4 kop. 33; owsa rs. 1 
kop. 40; g ryki rs. 2 k. 62; kartofli kop. 60; siana centn.

kan tów ; kupców zagranicznych było mało.
Ceny podług osta tn ich  październikow ych notow ań z 

w yjątkiem  w schodnio-indyjskiej wełny, k tó ra w przednich 
gatunkach  %  do 1 pensa n a  fun t więcej popłacała.

2  A ustralii są oczekiwane znaczne transportu , a te r a ­
zem z znajdującem i się zapasami wynoszącemi 37,000 bali 
przez im porterów  z d. 1 m arca n a  licytacye puszczone 
będą.

Gdańsk, 11 lutego. P o słotnym  i w ilgotnym  czasie 
w  osta tn ich  dniach spadł śnieg, niezła uform ow ała się 
sanna i mróz doszedł dziś do 9° reaum ura.

T a rg i londyńskie i prowineyonalne w Anglii, Szkocyi i 
Irlandyi nie były  zasilane wielkiemi dowozami. Pszenica 
k ra jow a nadchodząca w suchej kondycyi, z powodu su ­
chych mrozów, jakie po zbytnej wilgoci nastąpiły , o t r z y ­
m yw ała pełne zeszło-tygodniowe ceny. H a ziarno zagran i­
czne więcej było py tan ia , że zaś w łaściciele wysokie s ta ­
w iali żądania mniej robiono interesów.

U trzym ują powszechnie, iż zapasy pszenicy zagrani­
cznej n a  spichrzach angielskich, nie wynoszą więcej nad 
jeden  milion kw arterów , z otworzeniem więc żeglugi wie­
le  ruchu spodziewać się należy, w obec tak  szczupłych za­
sobów. . . .  .. r

W e F rancy i ceny więcej się m iały  k u  zniżeniu, aniżeli 
k u  podniesieniu, lecz za to w H ollandyi i Belgii wyższe 
notow ano. Znaczne naw et obstalunki z Belgii do Szczeci­
n a  nadeszły.

W  H am burgu targ i znacznie się popraw iły.
H a naszej giełdzie początek tygodnia m ało by ł ożywio­

ny, później w niektórych razach postąpiono 5 guld. na 
łaszcie  pszenicy więcej, a w ostatni dzień tygodnia, pow io- 
cono do cen dawniejszych. W  życie obrót by ł m ały. Ha 
liw erunek wiosenny chciano p łacić  po 300 guld. łaszt, żą­
dano zaś 305, więc żadno tranzakeye nie przyszły do 
skutku . •

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy 220 łasz tow ,zy ta  
65, jęczm ienia 4 0 ' grochu 40, owsa 5, koniczyny czerw.
18 centnarów. .
Płacono: łasz t p ruski korzec W arszaw ski.

w agi holi. g u ld .p ru s., w agi pols. z ł .g r . zł. gr. 
128— 131/2 450— 475, 241— 248 36 24— 38 12, 
132— 134/5 460— 500, 2 4 9 —253 37 3— 40 9,
 125 -------- 3 0 0 , -------- 235 ------------26 1,
105— 113 243— 273, 1 9 7 -2 1 3  21 ------- 23 21,
   321— 3 3 6 , --------------  27 28 — 29 6,
  80 -------- 1 6 8 , ---------150 ------------14 20,

K oniczyny czerwonej cen tnar 12 tal.
Sprzedano 1,200 m urlatćw  7/8 38 stóp po 1 ta l. / 6 kopa.

433 „  8/8 38 „  „  2 „
Sp iry tusu  dostawiono 800 beczek, beczka 100 kw ait,

a  80 tra l. 16 ta l. ,
K ursa  zamian: L ondynu 6 ta ł. 17>/4, A m sterdam  141 /, 

za  250 z ł hol., H am burg 149%  za 300 B ..M ark .
Alexander M akowski et L/omp.

pszen.

i y  ta  i 
jęczm . 
g rochu 
ow sa

DOBRA ZIEMSKIE

1 k. 50; słom y pud kop. 30; sążeń %  kub. drzewa so­
snowego rs. 2; wół średni roboczy rs. 40; koń  średni fo r­
nalski rs. 90; wieprz dobrze upasiony rs. 20; skop średni 
rs. 3; m asła funt k. 20; okow ity garniec bez akcyzy k. 45.

Ceny na ostatnim targu od dnia 1 lutego do 8 lutego 
w m. Lublinie były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 4 k . 10; żyta rs. 2; jęczm ie­
n ia  rs. 1 k . 79,/2; grochu rs. 2 k. 5 2 % ; owsa rs. 1 k. 31; 
g ryki rs. 1 k. 92 % ; kartofli k. 8 2 % ; siana centnar k . 93; 
słom y pud k . 2 8 % ; sążeń drzewa sosnowego rs. 4 k . 75; 
w ół średni roboczy rs. 27 kop. 50; koń  średni fornalski 
rs. 75 kop. 50; wieprz dobrze upasiony rs. 20; m asła  funt 
kop . 2 3 % ; okow ity garniec bez akcyzy rs. 1 kop. 69.

Ceny targowe Warszawskie,

P r o d u k t  a.

Ż y t a ....................................
P szen icy ...............................
G rochu polnego. . . ■

„  cukrow ego. . •
„  fasoli . . . .

G ryk i.  ........................
J ę czm ien ia ........................
O w sa....................................
P r o s a ............................• •
Buraków ..............................
K artofle...............................
Kasza jag lan a . . . .

„  gryczana. . . .
„ . drobnej.

,, jęczmienna . .
„  „  perłow a,

owsiana . . •

M ąka pszenna p rzed n ia . 
„  „  zwycz. .
„  żytnia pytlowa . 

gryczana. . . .
S łom a 
Siano.
M asło

za
czetwert

za
korzec

rs. kop. w- kop.

5 18% 3 16
8 36% 5 10

— --- --- —
— --- --- —
— --- --- —  "•

— — — —
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Z

1 56 — 95
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Ceny na ostatnim targu od dnia 31 stycznia do 7 lutego 
w m, Kielcach, były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 3 k , 75; żyta rs. 2 kop. 10; 
jęczm ienia rs . 1 kop. 80; grochu rs. 2 kop . 70; owsa rs. 1 
k . 22; g ryki rs. 1 k. 80; kartofli 75; siana cen tnar k. 62; 
słom y pud k. 22; sążeń drzewa sosnowego rs. 1 kop. SO; 
wół średni roboczy rs. 35; koń średni fornalski rs. 75; 
wieprz dobrze upasiony rs. 30; skop średni rs. 3; m asła 
fun t kop. 20; okow ity garniec bez akcyzy kop. 80.

Ceny produktów w  Warszawie.
Ł ó j ......................................... p łacą  za pud zł. 39 gr.
K onopie d ługie  . . . .
S a d ł o ....................................
Olej konopny . . . .

, l n i a n y ........................
P o t a ż ....................................
S o d a ....................................
O le in a ....................................

i  32 f n t . ,, 
122 fn t. „

1£
26
38
32
13
41
23

20
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B erlin  14  lutego 1 8 60r .
5 -ta  Serya S tieglitza
6 -ta  Serya S tieglitza „  „
Polskie Obligacye Skarbowe ,, „

„  L isty  Zastaw ne ,, ,,
„  B ilety Bankow e „  ,,

W e n i e .
H a W arsza. z terminem kró tk im  za rs.

za rs. 100 
100 
100 

90 
90

Petersburg
Londyn
Paryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies.
2 „

90 
100 

1 f. st.
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn.
Ą kcye K redytu  Kuchomego 

P  a  r  j  i .

za 10 f. st, 
„  200 z ł.r

3°/0 K enta
K redyt Ruchomy

za 100 fr 
„  1,000 fr.

p ł a c ą :

94'/-2 )
104% O’

8 1 % )
8 6 %  i
87 P,

86 %  1 o%
3

96 % "d
6. 18 c

79% i 5t
150% I §*
7 4 %

przy trakcie pocztowym  z P ło ck a  do W arszaw y położo- 
-■ w iorst 13 od m iasta P łocka, w iorst 10 od miasta
Bodzanowa, w iorst 2 od spław u W isły  odległe, włók 
morgę 1 rozległości m ające z odpowiednim lasem }a. 
kam i, korzystną propinacyą i obszernym ogrodem owo­
cowym, są do sprzedania z wolnej ręki. Wiadomość u 
w łaściciela na  m iejscu.

DOBRA ZIEMSKIE

w powiecie P łockim , mil 9 od W arszaw y, 2 od miasta 
P ło ń sk a  i szosse, 1 milę od m. Raciąża, 5 mil od m. 
P ło ck a  odległe, w łók 25 morgów 2 rozległości mające 
z m ałym laskiem, obszernemi łąkam i i paśnikami, w gle­
bie pszennej, są do sprzedania z wolnej ręk i. Wiado­
mość u w łaściciela we wsi Łagiew nikach pod Płockiem.

SKŁAD GŁÓWNY

S T A N I S Ł A W A  B l D H f f i

zł. reńs: 
130 —
193 20
franków  

67 70
737

Dep, telegr. Żyto w B erlinie na  dostawę w miejscu 
47 talarów , na wiosenną dostawę 64V4 za winspel.

KUKS GIEfcOV WAHŚJEA W SK IE J.
2 (14) lutego 1860 r .

M o n e t y .

P ó ł-im peryały  Rossyjskie.
D u k a ty  H ollenr. nowe ważne .

P a p i e r y .
O bi. Skarb, za 100 rsr. (op. kup.) 
B ilety  Skarbu  królestw a Polskiego 
L isty  Zastaw ne b ia łe  IH  Okresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 
W  e  x 1 e.

Berlin

G dańsk .

H am burg
Londyn
Moskwa
Petersburg

P aryż

W iedeń .
W rocław

.100 ' T al. 
.100 T al. 
.100 T al. 
.1 0 0  T al. 
300 BM k. 
1 F t .  S t .  
100 R sr. 
100 R sr. 
100 R sr. 
300 F ra n . 
300 F ra n . 
150 Z ł. R. 
100 T alar.

2 M . 
k . t .  
2 M . 
k. t .
2 M .
3 M . 
1 M .
1 M . 
k. t .
2 M .
1 M .
2 M 
2 M .

żądano płacono

Rs. j kop. Rs. | kop.

— — 5 58
— — — —

91 76 • — —
— — — —

14 91 14 88

103 20 — —
— — — —
— — — —
— — — —
156 60 — —

6 81 — —
99 50 — —

100 — — —
— — — —

82 20 — —
— — — —-

76 50 — —
— — — —

przy  u licy  E lek to ra ln e j N r 7 95 , w  domu W go Bcrsohn, 
na  p rzec iw ko  B an k u  P o lsk ieg o :

Angielskiego Portland  Cementu, jako  też Cegły Ognio­
trw ałej Angielskiej (Cham ottsteine) i do tejże używanej 
Angielskiej Gliny (Cham ottlion).

K ażda rzecz musi mieć jak ąś  podstaw ę, na której można 
się opierać. T o co przez długi czas było niewiadomem, 
na  teraz odkrytem  zostało. Tcm  jest cement naturalny. 
Różnica pomiędzy Cementem naturalnym , a Cementem 
R om ana lub fabrykow anym , jest następująca: 1’ienfszy 
nie dopuszcza wilgoci, kamienieje, oszczędza kosztów:od­
now ienia i jest na  wieczne czasy; zaś ostatni, jest tylko 
momentalny, w wilgoci się rozpuszcza, a w suchości roz­
sypuje się. Toż samo się dzieje z Cegłami Angielskjeiii 
ogniotrw ałem i (Cham ottsteine) i G liną Angielską Glia- 
m otthon, k tó re m ają tę własność, że ja k  się zamurtiji, 
niepotrzebują’ żadnej zgoła reperacyi, a Jeżeli się takpwc 
przy rozebraniu kotłów  wyjmują, dobroć i trwałoki ich, ■ża­
dnej zmianie niepodlcga. W łaściciele znacznych zakła­
dów, jako  to F ab ryk  C ukru , H u t i Giserni, praktycznie 
się przekonali o rzeczywistej doskonałości i korzyściach 
z używ ania onych, co też okazało się przy budowie fon­
tanny w Saskim Ogrodzie i przy nowym gmachu Toivarz. 
K redytów . Ziemskiego, jako  też: w Łyszkowicach, Her­
manowie, Oruszowie i Bogłowicach, głównych fabrykach 
Cukru. W prawdzie i w Angli naśladują powyższe artyku­
ły , ale P ortland  Cement z fabryki Londyńskiej Robinsa, 
oraz Cegły ogniotrw ałe Cow.ena, uznane są przez wszyst­
kich A rchitektów  za najlepsze. —  W  tymże Składzie na­
być można W ęgli A ngielskich kominowych, kowalskich, 
koksow ych i K oks, oraz Patentow y F ilc  Angielski do kry­
cia dachów zwany A sphalt Steinpappe.

U znany przez zagraniczne Tow arzystw a ubezpieczeń u , 
najlepszy od uchronienia od ognia ja k  również przez tutej­
szą D yrekcyą, F ilc  ten m a tę własność, że nie ciąży da­
chu, nie dopuszcza wilgoci, je s t najtańszy i najtrwalszy 
w czasie ognia, cegły pękają, cynk się topi, a filc ten po­
zostaje nietkięty. M ożna nabyć lub zamówić krycie całego 
dachu, wraz z wszelkiemi m ateryałam i, lub bez materya- 
łów, po cenie um iarkowanej. (-1

W artość kuponu bieżącegood O bi. Skarb. Rs. 1 kop. 48%  
od L istów  Z astaw nych kop. 8 y 3 

od nowej Rossyjskiej Pożyczki R s. — kop —

P R Z Y JE C H A L I do W ARSZAW Y.
Bff. E u s -« 5 ’< e js8 4 i.  Castelli Antoni oh. z Wiednia; 

Jilger K arol kup z Paryża; M iączyński W ład. dz ed. do 
z Rudnik; Spriegel Ja n  Otto kup. z Gdańska; Tauentzie- 
ner Bogusław  kup. z W rocław ia; Tellm ann Edw. kas. p1- 
z Siclec; W alociński Kaz. ob. z R udnik.

BB. A n g i e l s k i .  Siellawo W ładysł. i Hryniewiecki 
Euzebiusz obywatele z gub. Mohilewskiej; Baumann Ern. 
ob. z Howodworów. . .

H .  I P o l s k i .  W ajelian ob. z Siedlec; Epifanow lMni i | 
pu łk . z Łęczycy; L u ther M ichał ob. z Szczawin.

H .  H / . y i u s U I  Szczuka ob. z zagranicy; Altenbuą 
i Rosenberg kupcy z zagranicy. t ,

SI. S a s k i .  K iw erski A nd. ob. z Dobrzyńca; rią 
wski Ja n  ob z P u łtuska; Groblewski Józef ob. z r *  
złotego; Orłowski L ud. rewizor skarb, z Radomia; 1 
lewski Ju lian  kan. z Lublina.   i

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I . D z iś :  S z l a c h e c W  
D uszy.— Dobranoc Sąsiedzie.

Lutego 1860 r .— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.W  drukarni J .  J a w o r s k i e g o . — W olno d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dnia


